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O li  t e n  m i l ) a r d  k i l o w a t ó w  - j -  W a t .

P o  m orzach  zieleni płynęliśm y m iękko, 
pók i nas gonił bicz krągły — wichr, 
i każdy  z nas, tw arz zasłaniając ręką, 
pow oli w  pom roku  ugasał jak  blichtr.

I p łaczące  rekiny ogonam i grzm ocąc 
unosiły  się nad  nam i w w ieniec w stęg, 
gdy n a  pok ład , czarną  u lew ą brocząc, 
zasiad ł i zag ląda nam  w  oczy lęk.

O  barw iste m iraże m igotliw ie unoszone! 
fan tasm aty  zdzierane jak  k a ta rak ta  z óczl 
—  Śród  burzy i w ichrów  jedynie w yłupione 
og lądają  nas oczy w yłupione tucz.

0  puste  w głąb  p ęd zące  pow ie trzne  groty, 
łudzące  nas barw am i p ra ra jsk ich  zórz! 
znikacie, gdy śród  grom u m iedzi i pozło ty  
bóg  z n iebios sp ad a  na  w ełnę m órz.

L śniącem i skrzydłam i p rzerzyna jąc  pow ietrze, 
nad  m orzem  la ta jący  unosił się bóg,
1 cisza w k rąg  za nim  jakgdyby  p o  w ietrze 
trąb iła  w sk ręcony  i o gn is t"  róg.

W szystk ie  tw ory  w yłaziły z e lem entów  i z żyw iołów , 
z fal frunęły  lew iatany  i m orsk ie  psy.
I p ośród  lam en tów  m ordow anych  aniołów  
bóg  rozlew ał kom uś ofiarę krwi.
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